MOJE  DZIECIŃSTWO  I  MŁODOŚĆ    WSPOMNIENIA

Urodziłem się w Brzeźnicy Dębickiej we środę 27 maja 1942 r. w drewnianym domu z 1936 r.  Pora dnia, godzina jest mi nieznana. Miejscowość znajduje się na skraju dawnej Puszczy Sandomierskiej i Karpat na prawym brzegu Wisłoki nad Wielopolką, której korytem ( i Wisłoka ) płynęła pra Wisła do Morza Czarnego     W czasie wojny na skraju wsi i w sąsiednim Pustkowie znajdował się niemiecki poligon SS Truppen Ubungsplatz Dębica  gdzie testowano broń odwetową  V-1 i V-2. W jego obrębie znajdował się obóz pracy przymusowej. Tu jest węzeł kolejowy na wschód, zachód i północ  Polski. Stąd było  blisko do granicy między mocarstwami okupacyjnymi, ZSRR i Niemcami  po 1939 r.  Tu  przybywali hitlerowscy żołnierze przed  udaniem się na front, tu był obóz szkoleniowy SS. Tu zatrzymywali się w drodze z frontu. Niemiecki  okupant w stosunku do spokojnej ludności  zajmującej się głównie uprawą  roli zachowywał  się  dość łagodnie ( wymordowano jedynie byłych komunistów ). Rodzice, dziadek, babcia, starsi ludzie niechętnie wspominali tamte czasy, choć przecież wiele widzieli i przeżyli (np.  wuj pracował na kolei, gdzie demontowano elementy pocisków V1 i V2 i transportowano je do Blizne ) …  

Pierwsze dni i miesiące gdy zobaczyłem ten piękny skrawek naszej Ojczyzny nad Wisłą są mi prawie zupełnie nieznane, choć…  W naszym domu mieszkała  przez pewien czas Litwinka  o imieniu Jadwiga ( ?)  urzędniczka  SS. Odwiedzał ją często młody niemiecki oficer.  Tuż po moim urodzeniu Jadwiga wprowadziła go do pokoju, gdzie stało łóżko. Młodzieniec  podszedł bliżej, odsłonił kołderkę, spojrzał  zamyślił się po czym wykrztusił „patriarcha”!  Wybiegł z domu, a po chwili wrócił z butelką wódki by „uczcić” moje urodziny!  

Pierwszym zapamiętanym wydarzeniem w moim życiu była wizyta „nieproszonych gości”- brudnych, obdartych, sowieckich żołnierzy latem 1944 r., którzy polowali na kury, spądrowali  mieszkanie  i zjedli obiad przygotowany przez mamę.

Przodkowie

Centrum Brzeźnicy zamieszkałe było przez drobnych robotników najemnych, chłopów małorolnych i bezrolnych.  Moi rodzice mieszkali  w tej części wsi, którą nazwano  -Wolą - „wolna wieś”. Tu gospodarstwa były większe, a ludzie bogatsi.    Tak ojciec jak i mama należeli do najzamożniejszych rodzin we wsi. 

Ojciec był prostym człowiekiem. Jak to było wówczas w wielodzietnych rodzinach na terenie byłej Galicji tylko niektóre dzieci mogły się uczyć. Ojciec urodził się w 1911 r. Miał  7 lat jak Polska odzyskiwała niepodległość. Nie był to czas  na pracę i naukę. Gdy jedni szli na wojnę inni musieli pracować na roli. Niektórzy  służyli w armii austriackiej na froncie włoskim, inni szli na Warszawę w 1920 r.  Ojciec,  jego bracia i siostry ( 7 braci i 3 siostry ) zajmowali się kilkunasto hektarowym gospodarstwem. Jedna z sióstr Anna wyemigrowała do Kanady do stanu Ontario i Manitoba. Wydaje mi się, że wszyscy ukończyli zaledwie trzy klasy szkoły elementarnej i ich edukacja skończyła się na nauce pisania, czytania i liczenia. Nic więcej nie przekazali mi rodzice na ten temat, ale też chyba nie interesowałem się tym zbytnio.

Nieco więcej informacji mam na temat rodziny mojej mamy,  zawdzięczam niejakiemu Kordianowi Kucharskiemu z Wielkopolski. Ten emerytowany nauczyciel spod Poznania zadał sobie dużo trudu by zbadać gdzie znajdują się jego „korzenie”. Przyjechał do Brzeźnicy by odnaleźć, groby swych przodków i żyjących kuzynów. Kordian Kucharski wykazał, że koniec XIX i początek XX w.  to okres znanej z historii „biedy galicyjskiej” i związanej z tym emigracji za ocean. Istniały w Hamburgu, czy w Bremie  przedsiębiorstwa, które zajmowały się transportem emigrantów do USA czy Ameryki Płd. Kilkadziesiąt procent mieszkańców z okolic Dębicy i Ropczyc opuściło swe rodzinne strony i udało się za ocean.  Gdy byłem w Chicago, w okolicach Toronto, a także w środku Kanady, w Winnipegu byłem zaskoczony jak jest ich tam wielu!  Wróćmy jednak do p. Kordiana. Jego wujek wyjechał do Kanady, tam dorobił się znacznego majątku, sprzedał go  i powrócił do Polski. W Wielkopolsce zakupił trochę ziemi i do niego przeprowadził się ojciec Kordiana. Kordian odnalazł ponad dwa tysiące Kucharskich!

Mama- Bronisława, jej ojcem , a moim dziadkiem był Władysław, działacz społeczny, „Przodownik ochrony roślin”, światły człowiek. Posiadał duży zadbany sad, przechowalnie jabłek, pasiekę kilkanaście uli, dwie krowy, kilka świń, kury, indyki. Za protest przeciwko zakładaniu kołchozu był więziony.  Po śmierci swej pierwszej żony Honoraty, ożenił się po raz drugi z Ludwiką, której rodzina znajdowała się w Trzebini. Co roku na wakacje sprowadzała  dzieci swej siostry Dorotę i Ryszarda i oni byli ważniejsi niż my, wnukowie dziadka. Mieszkali w drewnianym domu krytym strzechą. Jeden pokój zajmowała ciocia Cecylia wraz z mężem i czwórką dzieci.  Dziadek nie był zbyt dobry dla nas, zbyt hojny, więc często podkradaliśmy mu owoce i miód schowany w sianie na strychu! Z czasów dzieciństwa przetrwał w mojej pamięci obraz jak komuniści tworzyli Spółdzielnie Produkcyjne ( kołchozy ). Zabierali ludziom najlepsze pola  od strony południowej wsi, a dawali znacznie gorsze, przeważnie „piaski”. Nam zabrali urodzajne rędziny w pobliżu domu, a przekazali odległe  o dwa kilometry  nieużytki. Można było tam uprawiać tylko żyto i ziemniaki. Dziadek zaprotestował przeciw tym aktom bezprawia. Efekt wiadomy, jego i ciocię Cecylię  poddano przymusowej  „resocjalizacji”. Z więzienia wrócili po kilku miesiącach…  Niewiele wówczas rozumiałem, ale bałem się uzbrojonych w pałki „patroli” konnych dumnie defilujących po wsi.  Niektórych dobrze znałem, mieszkali przecież w tej samej wsi.  Wywodzili się z biedoty, niezbyt utalentowani, niechętni do nauki i uczciwej pracy. Imponowała im władza i siła. Chętnie wstępowali do partii ( PZPR ) i do ORMO ( Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej ). Po dojściu Gomułki do władzy i likwidacji „kołchozów” ci nieudacznicy, degeneraci z reguły źle kończyli.    

Rodzice!

Utrata rodziców, szczególnie w dzieciństwie,  kładzie się cieniem na całym życiu. Sierotom, półsierotom niemal przez całe życie jest „pod górę”.  W czasie swych wędrówek po świecie spotkałem wiele sierot, wiele polskich dzieci, polskich sierot, którym II wojna światowa odebrała rodziców i rozproszyła po różnych kontynentach. Jakże inne byłoby ich dzieciństwo i młodość i całe życie gdyby ojciec, matka  rozpięli nad nimi swoisty „parasol bezpieczeństwa”. 

Czym w porównaniu z tym co przeżyły tamte dzieci, były moje cierpienia po śmierci mamy w wieku 12 lat, a jednak…    Ciągle zastanawiam się dlaczego mimo bardzo trudnego dzieciństwa i młodości tak chętnie wracam do tamtych lat z takim sentymentem? Czy tylko dlatego, że byłem młody? Co dał mi dom rodzinny, szkoła, studia, spotkani, wspaniali ludzie, moi rodzice, nauczyciele, wychowawcy?    A więc rodzice, mama. Bronisława, jak na tamte czasy  była osobą wykształconą, gdyż skończyła przedwojenne gimnazjum ( może to więcej niż dzisiejsze studia? ). Była osobą skromną, dobrą żoną, matką. Dla swoich dzieci bardzo wymagająca, surowa, ale i sprawiedliwa. Na niej spoczywał obowiązek prowadzenia gospodarstwa domowego i wychowywania trójki dzieci ( dwóch synów i jednej córki ). Przed wyjściem ojca do pracy przygotowywała śniadanie i uzgadniała z tatą co będą robić tego dnia. Była świetnie „zorganizowana”. Interesowała się naszą edukacją, ba była członkiem Komitetu Rodzicielskiego. Wszystko wydawało mi się takie piękne, sensowne, każdy znał swoje „miejsce w szeregu”.  Choć nie było internetu, komórki, a nawet radia i prądu elektrycznego  nikomu się nie nudziło. Każdego dnia miałem zbyt dużo zajęć w szkole i w domu, a życie wydawało mi się  jakoś uporządkowane: urodziny, chrzest, szkoła podstawowa, I komunia święta, szkoła zasadnicza, ewentualnie technikum lub liceum, praca w jednym z licznych tu zakładów pracy, spotkanie jakieś dziewczyny, trochę szaleństw, ożenek dzieci itd. itd. Wszystko wydawało się takie proste, a świat tak ogromny i dość przyjazny. Tak mi się wydawało, bo przecież nie znałem innego świata, innego porządku. Nim zawalił mi się ten „piękny świat”  było kilka lat dość miłych i dość beztroskich gdy żyła mama, a stało się to 19 grudnia 1954 r. gdy miałem 12 lat. 

Beztroskie dzieciństwo?

W 1949 r. rozpocząłem edukację w Szkole Podstawowej w Brzeźnicy. Dyrektorem był Stefan Gac, młody, ambitny i zdolny polonista. Pamiętam też nauczycielkę od biologii- p. Wesołowską, rusycystkę-Wróbel, geografa- Gawlikową, matematyczkę- Cecylię Gac. Lekcje religii   w tamtych czasach mieliśmy w salach lekcyjnych, a uczył jej ks. proboszcz Józef Basara. 

Do szkoły było ok. 2 km. Ten dystans trzeba było codziennie pokonywać pieszo. Droga była błotnista, więc szliśmy „na skróty” w pobliżu Wielopolki, dopływu Wisłoki.  Bieda była okropna, w lecie do szkoły chodziłem na bosaka. Pamiętam jak pewnego roku w środku dnia- 19 maja spadł śnieg, ale nie przeziębiłem się. Ojciec i jego bracia codziennie szli do pracy pieszo ok. 2 km. na stację kolejową . Skąd część zawożono nad Wisłokę, gdzie z dna rzeki wydobywali żwir na barku, a inni po przywiezieniu go ciężarówkami na stacje załadowywali go łopatami na wagony. To była bardzo ciężka praca, a przecież po powrocie do domu trzeba było jeszcze zaorać pole, zasiać zboże, zasadzić ziemniaki, skosić łąkę, przygotować karmę dla konia, krów, świń  itd. itd.  A jednak brakowało pieniędzy na wszystko, na buty, odzież, a nawet na normalne jedzenie. Choć było gospodarstwo, a w nim krowy to jednak dość rzadko jedliśmy chleb z masłem. Owszem dość często je robiliśmy ( niezbyt miłe zajęcie, zwłaszcza gdy śmietana była zimna ), ale przeważnie na sprzedaż. Chleb pieczony w piecu ( 4 , 5 pysznych bochenków ) spożywaliśmy ze śmietaną lub z cukrem trochę pomoczonym wodą. Sprzedawaliśmy też jajka i tym niezbyt miłym obowiązkiem obciążała mnie mama. W domu zapakowano do torby i zanosiłem do punktu skupu koło szkoły. Pamiętam jak raz ( może dwa razy ) nie zdążyłem je sprzedać i przyniosłem do klasy, a jeden z kolegów wyrwał mi teczkę i rzucił. Oczywiście jajka się rozbiły.    

      Tylko raz na tydzień na obiad było mięso, kotlety mielone, kurczak, królik, czasem młode gołębie. Raz lub dwa razy w roku, przeważnie przed świętami  ojciec zabijał świnię i wówczas można było najeść się do syta pysznych kiełbas,  szynek, salcesonów, kaszanek, galaret itp. Część tych rarytasów dawano kilku sąsiadom, a gdy oni zabili świnie przynosili kiełbasę, kawał słoniny, świńską nogę, kiszkę. To miły zwyczaj, dzięki któremu przez dłuższy czas w roku było mięso wieprzowe. Co prawda  nigdy nie zabiłem żadnej kury czy nawet królika, nie mówiąc o świni, ale pomagałem przy przyrządzaniu szynek, kiełbas, salcesonów.  Lubiłem też wędzić szynki czy kiełbasy w wędzarni ( betonowy krąg ) u mojej cioci. Wcześniej trzeba było przygotować odpowiednie drzewo nie żywiczne)- topola czy wierzba.

  W lecie mięsa było mniej, ale były   fantastyczne smakowo młode ziemniaki, które wybierało się co większe z pod krzaka, ściągało cienką łupinę gotowało całe i podawało z masłem, posypanym koperkiem i kwaśnym mlekiem. Dopełnieniem w ogródku przydomowym były ogórki i pomidory,  w  sadzie jabłka, gruszki, śliwki i wiśnie, w polu niezwykle smaczne i pełne aromatu poziomki, a w lesie borówki, maliny, ostrężyny i grzyby.  

Wówczas Wielopolka była niewielką rzeką o łagodnych brzegach. Przed popołudniowym pasieniem krów było trochę wolnego czasu, który wykorzystywaliśmy na kąpiel w Wielopolce lub Wisłoce, lub zbieraliśmy się w kilka osób chłopcy i dziewczyny i udawali do lasu na grzyby lub czarne jagody ( borówki ).   W czerwcu i lipcu ulubionym przysmakiem były pierogi z borówkami.   Chyba po ojcu odziedziczyłem zamiłowanie do gotowania. Poza pierogami z czarnymi jagodami lubiłem gotować pierogi z wiśniami ( owoce zrywałem z drzew koło domu lub przynosiłem z sadu od babci ), a z pobliskiego pola przynosiłem ziemniaki ( podbierałem z pod krzaka- młode), ogórki, pomidory, koper,  buraki ćwikłowe . Botwinka, pierogi z borówkami i młode ziemniaki z masłem, koperkiem i kwaśnym mlekiem to były najbardziej ulubione moje potrawy.  W późniejszym okresie, gdy przyjeżdżałem na kilka, czy kilkanaście dni i z przyjemnością przygotowywałem posiłki dla samotnego ojca, który nie zawsze miał czas i ochotę by myśleć o gotowaniu. Jadł więc  głównie chleb z kwaśnym mlekiem.  

       Zajęcia : 

Dziś opowieści o braku prądu i nauce przy lampie naftowej, braku telewizji, telefonu, komórki itd.  wydają się jak z innej epoki. Tak było istotnie! Choć już przed wojną w centrum Brzeźnicy był prąd, ale w tę część wsi zwanej Wolą podłączono do wysokiego napięcia około 1953 (? ). Pamiętam jak wieczorem pędząc bydło z pola zobaczyłem pierwsze świecące żarówki na podwórku mojej babci. Do tego czasu używaliśmy lampę naftową. Było to bardzo uciążliwe, zwłaszcza wieczorem przy odrabianiu lekcji. Mniej więcej w tym samym czasie założono na słupach i w domach radio, pospolite „kołchoźniki”. Wraz z podłączeniem prądu pojawiły się radia lampowe typu „Pionier”. Początkowo były dwa programy, także regionalne ( Kraków, Rzeszów itp. )    

       Typowe gospodarstwo wiejskie to stodoła z oborą, chlewiki dla świń i kur oraz  dom. Typowy dom   ( a więc i mój ) był zbudowany z drzewa i składał się z  sieni, kuchni, komory, piwnicy i dwóch pokoi.  Kuchnia była jedynym pomieszczeniem gdzie się paliło, drzewem, a później i węglem.  W pokojach były piece, ale chyba tylko dla dekoracji? A zimy były długie, mroźne i pełne śniegu. Dom gdzie się urodziłem był drewniany zbudowany w 1936 r.  Oczywiście nie byłem przy jego budowie, ale wiem z opowiadań, że drzewo przywieziono z pobliskiego lasu i ojciec ze swoimi sześcioma braćmi zbudowali go w ciągu trzech tygodni! Widziałem jak to było w przypadku domu cioci! Dom drewniany, uszczelniamy mchem był dość ciepły i suchy. Jako dziecko spałem się w nieopalanym pokoju z pierzyną… z siostrą odwracaliśmy się plecami by się rozgrzać. Początek był najgorszy… Oczywiście w domu nie było ustępu, a tylko zwyczajna latryna na zewnątrz.  W mroźną noc zimową przeważnie korzystaliśmy z obory, gdzie były dwie krowy i  koń. Tam było zawsze ciepło.

Pamiętam zimy lat pięćdziesiątych, kiedy temperatury w styczniu czy w lutym spadały do – 30 o C. Było dużo śniegu, zasp i niemal w każdym gospodarstwie były sanie jako podstawowy środek transportu oraz sanki dla dzieci.  W niedzielne popołudnie organizowano kuligi. W lecie   do transportu służyły wozy czterokołowe, początkowo tzw. rafowe, a później z oponami gumowymi. Jazda zwłaszcza tymi pierwszymi była bardzo uciążliwa, bo w nieulepszonych, błotnistych drogach robiły się głębokie koleiny. Mało kto miał nawet rower, więc podstawowym środkiem transportu były własne nogi. Samochody były wówczas niezwykła rzadkością.  Nie było autobusów, ani  busów Do pobliskiej Dębicy można było dostać się PKP. Pamiętam też zwykłe ciężarówki z ławami do siedzenia. 

Wieczorami zimowymi czytało się bajki ( ulubione to Konik Garbusek, Baśnie narodów Związku Radzieckiego )  kobiety spotykały się w różnych domach i darły pióra. Domy nie zamykało się na klucz, były zawsze otwarte. Nie zapowiadano  żadnej wizyty. Gdy przyszły święta Bożego Narodzenia rodzice i dzieci spotykali się codziennie w innym domu.  Od jadła i alkoholu uginały się stoły
W  szkole! Lubiłem się uczyć i podświadomie wyczuwałem od najmłodszych lat jak dużą rolę w życiu odgrywa wykształcenie.  W pamięci utkwił mi pogrzeb jakieś zasłużonej osoby i piękne przemówienie „pożegnalne”. Być takim, uczyć się, dokonać coś interesującego w życiu o tym marzyłem i byłem świadomy, że droga do tego celu wiedzie poprzez szkołę! Czy zostałem „obdarowany”  odpowiednimi talentami to inna sprawa? Wydaje mi się, że tak w szkole podstawowej, średniej i na studiach spotkałem osoby bardziej uzdolnione! A może wybór kierunku edukacji nie był najszczęśliwszy? W szkole podstawowej lubiłem matematykę, historię, język polski, a najbardziej geografię! Ten fascynujący przedmiot mieliśmy już w piątej klasie, a moim ulubionym zajęciem było rysowanie map. Czyżby była to zapowiedź późniejszego kierunku studiów? A jednak, mimo, że z tego przedmiotu byłem najlepszym w klasie, p. Gawlik, nauczycielka na półrocze postawiła mi ocenę dostateczną. Czułem się bardzo skrzywdzony, a mama, członek Komitetu Rodzicielskiego interweniowała u nauczycielki. Ta uznała swą winę ( może pomyłkę? ), poprawiła ocenę z geografii o jeden stopień, a by się jakoś zrehabilitować ze śpiewu dała mi piątkę!  W piątej klasie po raz pierwszy na zakończenie roku szkolnego po raz pierwszy w życiu przyszło mi zdawać egzaminy. Były to ustne egzaminy z j. polskiego i matematyki. Tuż przed wyjściem do szkoły jeszcze raz przypomniałem sobie wszystkie czytanki z j. polskiego, w tym jedną z tych co wcześniej uszła mojej uwadze i właśnie tą wylosowałem na egzaminie! Efekt „piątka” na świadectwie, a ponieważ i z innych przedmiotów było podobnie, więc  zostałem jednym z najlepszych uczniów. Ucieszona mama w nagrodę wraz z bratem Stefanem ( miał w pierwszej klasie podobne oceny ) zabrała mnie na lody do Dębicy do słynnej cukierni u p. Kiciowej.       Z innych zajęć szkolnych bardzo lubiłem wychowanie fizyczne. Bieganie było moją wielką namiętnością. Były to czasy kiedy „polska szkoła biegów” święciła ogromne sukcesy na wielu stadionach świata. Jerzy Chromik, Zdzisław Krzyszkowiak, Kazimierz Zimny byli wielkimi sportowcami  i wspaniałymi ludźmi, idolami tysięcy młodych chłopców i dziewcząt nad Wisłą. W szkole podstawowej należałem do czołowych „biegaczy i miotaczy”.  Mniej lubiłem sporty zespołowe, zwłaszcza piłkę nożną, ale po lekcjach chętnie bym pograł z kolegami na pobliskim boisku sportowym, szkopuł jednak w tym, że mama nie miała sentymentu do sportu i pilnowała bym zaraz po zajęciach wracał do domu. Niestety moi koledzy Czesław i Władek nie mieli zainteresowań sportowych i po lekcjach szybko wracali do domu koło mojego domu i z reguły widziała ich mama. Gdy mnie nie było z nimi czekało mnie „manto”.  

 W domu! Nauka nie była jedynym obowiązkiem ówczesnej młodzieży szkolnej na wsi. O koloniach, obozach, wczasach nikt nawet nie marzył, ba nie było nawet czasu na zabawę.   W domu czekały na mnie w różnych porach roku liczne obowiązki, pasienie bydła, plewienie ziemniaków i buraków,  przygotowywanie karmy dla krów, świń i konia, wyrzucanie obornika, karmienie zwierząt domowych itd. Zajęcia domowe zależały w głównej mierze od pory roku.  Najgorzej było w czasie wakacji, w czasie żniw, koszenie zboża, robienie powróseł, odbieranie, omłoty ( używano jeszcze cepy, ale i młockarnie ). Koszmarne zajęcia, śniły mi się przez wiele lat i z niepokojem oczekiwałem na żniwa. Koszenie żyta i pszenicy, odbierane, robienie powróseł, wiązanie, układanie mendli… a wszystko to w ogromnym upale i kurzu. Wykopki, ziemniaków i buraków nie były już tak uciążliwe. 

W sąsiedztwie mieszkał kowal, przybyły gdzieś ze wschodu. Miał syna Mariana i córkę Zuzannę, moi rówieśnicy. W wolnym czasie szukaliśmy płyty ołowiane na terenie nieistniejącego już obozu hitlerowskiego i jak w piosence odlewali w jego kuźni ołowiane żołnierzyki ( strzelec i jeźdźca na koniu- husarz ).  Najbardziej jednak marzyło mi się łowienie ryb. Marian miał czas, bo rodzice nie mieli gospodarstwa rolnego, podobnie jak mój kuzyn Władysław i Ryszard z Trzebini, który na wakacje przyjeżdżał do mojego dziadka.  Kiedyś  jakimś cudem  zdobyłem kotwicę, złapałem  żabę i zarzuciłem w Wielopolce w rejonie tzw. Koziego Rynku. Po kilku godzinach przyniosłem do domu okazałego szczupaka. W owym czasie tych drapieżnych ryb było w rzece bardzo dużo, ale następnego dnia skradziono mi kotwicę i już inni łowili szczupaki. O tym by po południu chodzić z kolegami nad rzekę musiałem zapomnieć, bo trzeba było  pędzić krowy na pastwisko pod las . Innym miłym zajęciem od najmłodszych lat było wspomniane już wcześniej bieganie. Wieczorami kilka lub nawet kilkanaście osób przychodziło nad rzekę i tam robiliśmy różne zawody; skok w dal, trójskok, bieg na 100 m. , ale najbardziej lubiłem biegać i niemal każdego dnia udało się namówić 10 do 15 osób do udziału w takich zawodach. Biegliśmy wzdłuż drogi dookoła wsi. Był to dystans ok. 1 km. Tylko raz przegrałem ze swoim kuzynem Fredkiem, który mieszkał w innej części wioski. Bardzo to przeżywałem, a okazja do rewanżu nadarzyła się może ze dwa lata później. Fredek, jak mnie zapewniano jest wyborowym sprinterem, z którym nikt nie może się równać. Pojedynek miał być ważnym wydarzeniem sportowym na wsi.  Odmierzono więc 100 m.  i w obecności wielu kolegów i koleżanek, a także starszych osób tym razem zdecydowanie pokonałem swego wcześniejszego pogromcę. Bieganie stało się dla mnie wielką pasją i przy każdej okazji biegałem, biegałem w polu, w drodze do szkoły,  nad rzeką, biegałem w lesie! Nawet wiele lat później, gdy przyjeżdżałem z Jarosławia czy z Warszawy zbierały się dzieci i razem biegliśmy do lasu!

Moje bieganie nie podobało się ojcu, a inni patrzyli na mnie jak na jakiegoś odmieńca. Tylko daleki kuzyn Różak wyrażał się o mnie z uznaniem! Był zdumiony jak kiedyś jadąc rowerem, a ja biegnąc do pola odległego od domu o ok. 2,5 km. wyprzedziłem go o jakieś 200 m. Wspominał zawody pułkowe we Lwowie na 10 km., gdzie zdobył 2 miejsce, tyle że ¾ dystansu przesiedział ukryty na trybunie! 

Do popularnych do dziś rozrywek zwłaszcza w okresie jesiennym należało kino. Mój wuj  Edward był kiedyś kierownikiem kina na Osiedlu w Pustkowie, więc czasem tam zaglądałem, ale i na wieś przyjeżdżało kino objazdowe i wyświetlano filmy na ogrodzie u mojego sąsiada Mariana. Były to całkiem przyzwoite filmy francuskie, amerykańskie, włoskie i polskie. Zapamiętałem do dziś film „Czarownica” z Mariną Vlady i „Damski krawiec” z Fernandelem. Byłem na tych filmach chyba po trzy razy!   

Lubiłem swe rodzinne strony, a zwłaszcza  pobliski las, Borek Brzeźnicki. Szczęśliwie mieliśmy pastwisko w bezpośrednim sąsiedztwie i tam codziennie rano pasłem krowy. Mieliśmy dwie krowy, które codziennie rano trzeba było pędzić na pastwisko pod lasem.  Pędząc je po piaszczystej drodze pomiędzy łanami ziemniaków i żyta. Oczywiście nigdy nie wkładałem żadnego obuwia, bo go nie było, zresztą można tak było bo drogi ziemne i piaszczyste pozbawione były szkła i innych przedmiotów.  Lubiłem to zajęcie. Była okazja by trochę pośpiewać. W zbożu rosły różne chwasty, głównie kąkole i bławatki. Czasu nie marnowałem, zbierałem sporyż , dziurawiec, płatki bławatków  i różne zioła. Można było to sprzedać i coś zarobić!  W niedzielę gdy ojciec nie szedł do pracy, wsadzał mnie na konia i jechaliśmy tam razem. Lubił moje opowieści historyczne. Po powrocie z pastwiska  trzeba było bydło jeszcze napoić w rzece. Ponieważ pastwisko było położone dość daleko od domu, więc po południu braliśmy krowy na łańcuchu i wypasywali na miedzach bądź przydrożnych fosach. To było okropne! Jesienią, gdy skoszono łąki  wszystkie krowy wypędzano na rozległe łąki. Tam nie trzeba było ich tak pilnować, więc ktoś szedł do lasu po drzewo bądź zbierał wyschnięte badyle i piekliśmy ziemniaki! To była pora na obieranie jabłek, gruszek i śliw.  Późną jesienią, gdy już opadły liście z drzew niemal co roku ojciec i jego bracia uzyskiwali zezwolenie na wycinkę w lesie schorowanych drzew, uschniętych gałęzi i wykopywanie pni. Był to świetny materiał opałowy na zimę, bo o węgiel było dość trudno.  

Listopadowa słota i chłody sprawiała, że krowy trzeba było zamknąć w oborze, a ja do maja   byłem zwolniony z pasienia bydła. Nadeszła chwila wytchnienia. Oczywiście, że trzeba było przygotować sieczkę dla krów, siano dla kona, ugotować  ziemniaki dla świń itd. Nie było telewizji, internetu, ale nie nudziliśmy się!  Dzień był krótszy, dłuższe wieczory. Spotykaliśmy się w różnych domach ( a rodzina była przecież bardzo liczna ) i grali w karty ( w „66” lub w „1 000”) czasem w szachy. Kobiety w tym czasie „darły” gęsie pióra na pierzynę! Z innych zajęć na uwagę zasługuje robienie zapasów na zimę, suszenie jabłek i gruszek, robienie soku z wiśni i malin, kompotów i kiszenie kapusty. Najpierw  wycinało w polu, później szatkowało, wkładało do beczki i gołymi stopami ugniatało tak długo, aż ta „puści” sok.  Czasem wkładało się do beczki kilka jabłek  i pokrojoną marchewkę!  Na początku grudnia ( 6 XII ) był Święty Mikołaj. Rodzice zawsze zadbali by pod poduszkę włożyć jakąś torbę z cukierkami i ciastkami. Czasem organizowano uroczystości mikołajowe w zakładach pracy dla dzieci pracowników. Jedne z takich, w Fabryce Tworzyw Sztucznych utkwiły  w pamięci. Poza cukierkami, ciastkami i innymi drobiazgami były trzy pomarańcze. W owym czasie nieczęsto oglądało się te owoce, ale trzeba przyznać, że tamte były wyjątkowo smaczne i aromatyczne! 

  Szczególny urok w czasach mojego dzieciństwa i młodości miały Święta Bożego Narodzenia. Czekało się na nie z ogromną radością.  Z reguły już na początku grudnia  robiło się biało. Raczej nie zdarzało się by święta były bez śniegu. Przygotowania do nich trwały od wielu dni. Najpierw było świniobicie, później przygotowywanie pysznych szynek, kiełbas, salcesonów, kaszanek, galaret. Przecięte tusze solono i wieszano w komorze ( można ją było jeść na surowo z chlebem przez wiele tygodni. Do dziś praktykuje się to na Ukrainie- sało ). Mięso  się nie psuło, choć nie dawano żadnych środków konserwujących.  Gdy już wszystko przygotowano wędzono w specjalnych wędzarniach ( był to krąg betonowy taki jaki używano do drążenia studni, częściowo zakopany w ziemi )  kiełbasy i szynki. Używano do tego celu drzewa z wierzby lub topoli, nigdy z drzew żywicznych.  

Dzień lub dwa dni przed wigilią ktoś szedł do lasu i przynosił choinkę. Była to z reguły jodełka do 2 m. wysoka. Jeszcze nie było tak rozwiniętego jak dziś handlu choinkami i trzeba było sobie radzić samemu. Na wsi pół wieku temu trudno było nawet kupić bombki świąteczne, ale od czego była niezwykła pomysłowość i talenty manualne prostych ludzi i ich dzieci. Rodzice i  ich młodzież wspólnie zasiadała do stołu i wykonywała z papieru i tektury śliczne łańcuchy, gwiazdy i pająki, którymi dekorowano choinkę. A później wspólnie wieszano…  Czegoż  to na niej nie było;  pomalowane na srebrny kolor orzechy włoskie,  czerwone, aromatyczne jabłka, cukierki owinięte w różnokolorowe papierki, czekoladki, różne obrazki świętych, figurki i inne zabawki. Do gałązek przyczepiano świeczki woskowe i tzw. zimne ognie. Później pojawiły się lampki elektryczne.

Wigilia Bożego Narodzenia była chyba najbardziej pracowitym, ale i najmilszym dniem w roku. Wszyscy mieli pełne ręce roboty. Z rana z ojcem przygotowywaliśmy karmę dla bydła i świń, a mama  z siostrą  wieczerzą wigilijną.  W domu obowiązywał ścisły post, więc do wieczora trzeba było jakoś przetrwać. Nie było to proste, tym bardziej, że zapachy z kuchni drażniły nozdrza. Oczywiście tradycja wymagała by było siedem dań, a te szczególnie ulubione przeze mnie dania  to barszcz z  uszkami, pierogi z kapustą i grzybkami oraz ziemniaki ogórek i ryba. 

Około 16.00 wieś się wyludniała,  to była długo oczekiwana chwila, chwila na którą czekało się cały rok, jeśli był to pogodny zimowy wieczór to na niebie pojawiła się pierwsza gwiazdka. Dla mnie to był sygnał by wspiąć się na strych i przynieś  garstkę siana. Po wejściu do kuchni gdzie już był przykryty białym obrusem stół wigilijny powitałem wszystkich:  „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, po czym położyłem na nim sianko, a mama  opłatki. Łamanie się opłatkiem i składanie życzeń świątecznych to najpiękniejsza, ściśle polska  tradycja. Nigdzie nie ma czegoś podobnego na świecie. Mama rozdała opłatki i ona pierwsza składała życzenia tacie i wszystkim pozostałym domownikom, a później czynili to inni.  Oczywiście przy stole było jedno wolne miejsce dla niespodziewanego gościa i czasem był ktoś z samotnych sąsiadów.  Po spożyciu wieczerzy była modlitwa i zapalanie świec na choince. Resztki jedzenia i opłatków wynoszono do stajni i chlewików dla zwierząt, bo dobry obyczaj kazał by i z nimi podzielić się pysznymi strawami. Te z wdzięczności dziękowały „ludzkim głosem”, jedyny raz w roku. Później braliśmy trochę słomy robili powrósła i szli do sadu obwiązywali drzewa by lepiej rodziły. Po powrocie do domu wyciągaliśmy trochę zakurzone modlitewniki i śpiewali kolędy. Nie ma nigdzie jak świat długi i szeroki tak wielu i tak pięknych kolęd i pastorałek jak w Polsce. Nie było tak powszechnego dziś, szczególnie na Zachodzie zwyczaju składania prezentów pod choinką.  Gdy już nieco ochłonęliśmy udawaliśmy się do sąsiadów, albo ktoś nas odwiedzał. Przecież nie było telewizji i internetu, więc ludzie dużo czasu spędzali na spotkaniach, ucztowaniu i w kościele. Pasterka to także piękna polska tradycja, więc nie tylko młodzież tłumnie, pieszo, brodząc w głębokim śniegu,  waliła do kościoła odległego ze dwa kilometry , który aż trząsł się w posadach  od mocnych, zdrowych śpiewów!     

A dzień Bożego Narodzenia to święto rodzinne spędzane było zwykle w wąskim gronie, dopiero w  Św. Szczepana można było odwiedzać dalszą rodzinę.  Okres do Nowego Roku, a właściwie do Trzech Króli, to czas niekończących wizyt u sąsiadów i wspólnego świętowania połączonego z obfitym jedzeniem i piciem. Pamiętam, że w tym czasie przebieraliśmy się za kolędników; aniołka, diabełka, turonia  i wędrowali w długie zimowe wieczory od domu do domu. Tych pięknych zwyczajów było bardzo dużo szczególnie w okolicach Krakowa  i Tarnowa, gdzie mimo zawieruchy wojennej na tym terenie nie doszło do radykalnego przemieszczenia ludności, przez co nawet komunistom nie udało się zniszczyć tradycyjnego przywiązania do religii i tradycji!  

      Ale nie wszystkie święta były równie miłe jak te opisane powyżej. Pamiętam te z 1954 roku. Od dłuższego czasu mama chorowała. Leżała w szpitalu w Dębicy, później w Rzeszowie i wreszcie przywieziono ją do domu. Była ciężko chora, jako 12 letni chłopiec  nie byłem świadomy jak dramatyczna była jej sytuacja. I wreszcie nadeszła niedziela 19 grudnia 1954 r. Było dość ciepło, bawiłem się z kolegami na podwórku jednego z sąsiadów gdy ok. 18.00 ktoś podszedł do mnie i powiedział: „mama umarła”! Pobiegłem do domu gdzie kilka osób krzątało się w kuchni, koło łóżka na, którym leżała mama.  Kilka dni później był pogrzeb., a  w wieczór wigilijny przy stole zabrakło najważniejszej osoby, mamy!

PO  ŚMIERCI  MAMY

Mimo, że niełatwe dzieciństwo trwało zaledwie  dwanaście lat  jednak  czas jakby płynął wolniej. Tak  wiele się wydarzyło? Później czas  przyspieszył?  Trudne dzieciństwo  stało się jeszcze trudniejsze, przybyły nowe obowiązki. Niełatwo było je pogodzić z nauką. W szóstej i siódmej klasie już nie było  samych piątek na świadectwie. Po ukończeniu szkoły podstawowej postanowiłem podjąć dalszą naukę w Technikum Geodezyjnym w Jarosławiu. Nie pamiętam jak poszło mi na egzaminie wstępnym, ale zostałem przyjęty. To że nie  podjąłem tam nauki zadecydował brak miejsca w internacie. Miałem trochę żal do ojca, że nie chciał opłacić stancji, bo przecież może z połowę osób zamiejscowych mieszkało w kwaterach prywatnych.  By nie marnować czasu zdecydowałem iść do Liceum Ogólnokształcącego w Dębicy. Oczywiście nie czułem się tu dobrze, a myśl o powrocie do Jarosławia nie dawała mi spokoju, tym bardziej, że nie szło mi w LO najlepiej. Nie miałem problemów z  j. polskim, fizyką i chemią, bardzo dobrze mi szło z geografią i matematyką, a najgorzej z j. rosyjskim i historią, którą tak bardzo lubiłem w podstawówce i która stała się po latach moją wielką namiętnością. Pani historyk z pewnością byłaby bardziej przydatna np. jako sprzątaczka niż nauczycielka tak ważnego przedmiotu jakim jest historia.  Jak napisał mój dobry znajomy Władysław Barański w pamflecie o pedagogach i pedofobach – ANTYBELFERIADA

„Historia nikogo nie nauczy biznesu ani gry na giełdzie. Historia pisana jest krwią, trawiona bólem, znaczona zwycięstwami i upadkami. Żywiołami historii są wichry, burze, gromy.  Historia w wersji szkolnej to nudy . Istnieje ścisły związek tej bezpłciowej historii z politycznym wyobcowaniem- z wyborczą absencją. „ 

Jako przewodnik po królewskim Krakowie wiem dobrze, że nie musimy wstydzić naszej przeszłości. Zazdroszczą nam jej przybywający nad Wisłę turyści z całego świata. A tymczasem w czasie dwuletniego kursu historii w LO Dębica nie dowiedziałem się nic o Janie III Sobieskim, Józefie Piłsudskim, Legionach, wojnie polsko- bolszewickiej w 1920 r. AK, Powstaniu Warszawskim… ale dowiedziałem się jaka jest różnica między wsią, a miastem! 

W pamięci zatarło się już wiele szczegółów z tamtych smutnych dla mnie lat.  Dobrze, że znalazłem w sobie dość siły i determinacji by podjąć nowe wyzwania. Moje plany wyjazdu i rozpoczęcia nauki w odległym mieście nie bardzo podobały się ojcu, ale pomyślałem, przecież to moje życie, jeśli naprawdę chcę pomóc ojcu to tylko poprzez naukę i ułożenia sobie godnego życia. Pojechałem więc ponownie do Jarosławia, zdałem egzamin wstępny, zostałem przyjęty do Technikum Geodezyjnego, które w owym czasie wydawało mi się szczytem marzeń, otrzymałem miejsce w internacie i we wrześniu 1958 r. spakowałem plecak i ruszyłem do odległego o 100 km. jednego z najciekawszych miast wschodniej Polski. Podświadomie wyczuwałem, że otrzymałem ogromną szansę i nie mogę jej zmarnować! Od pierwszego dnia zabrałem się do nauki!

                                                          PIĘĆ  LAT W JAROSŁAWIU      

Gdy zaczynałem edukację w Technikum byłem o dwa lata starszy od niemal wszystkich pierwszoklasistów. Zamieszkałem w internacie. Sale sypialne mieściły się na trzecim piętrze budynku szkolnego przy ul. 3- Maja, zaś w piwnicy była stołówka.  Śniadanie było od 7.00 do 7.45, zajęcia w salach lekcyjnych na pierwszym i drugim piętrze odbywały się od 8.00 do godz. 15.00, a od 15.30 do 20.00 z przerwą na kolację ( 18.00- 19.00 ) w tych samych salach była nauka własna.   Dwa lata w LO sprawiły, że miałem lepsze przygotowanie z przedmiotów humanistycznych, ale także z matematyki, chemii i fizyki.  Gorzej było z pismem technicznym i rysunkiem odręcznym. Ten ostatni przedmiot na pierwszym roku prowadził dyrektor Emil Pretorius. Z pochodzenia był ponoć Ukraińcem. Wysoki siwy pan zupełnie bez przyczyny nie pałał do mnie sympatią i na półrocze postawił ocenę niedostateczną    ( chyba jedyny raz w Technikum ?). Miał dość szerokie horyzonty myślowe i popierał różne inicjatywy. W szkole działała spółdzielnia uczniowska prowadząca korepetycje z matematyki, koło fotograficzne, koło taneczne, orkiestra szkolna i koło turystyczne. Bardzo dbał o prestiż szkoły. To chyba głównie jego zasługa, że Technikum Geodezyjne w Jarosławiu nazywano nawet „Politechniką jarosławską” bowiem słynęło w całym województwie z bardzo wysokiego poziomu nauczania. Opuszczający mury tej szkoły absolwenci byli dobrymi fachowcami.  Dbano nawet o to by słaby uczeń nie starał się o przyjęcie na wyższą uczelnię by nie przynosił wstydu szkole. Najwybitniejszą  osobowością Technikum był znakomity matematyk prof. Ćwierz. Świetny wykładowca, solidny i  uczciwy człowiek. Lubiłem matematykę, więc miałem u niego dobre notowania. Polecał mnie gdy ktoś prosił o korepetycje. Nie pamiętam czy miał ktoś w czterdziestoosobowej klasie „piątkę”, Kilku uczniów miało „czwórki”. Ja byłem w tym gronie i był to powód do dumy! Pamiętam jak swego czasu była powtórka materiału. Profesor dał nam do rozwiązania zadanie ze stereometrii wzywając do tablicy po kolei wszystkich uczniów wg. alfabetu poczynając od „a”. Zadanie było dość trudne, bo tylko niektórzy decydowali się iść do tablicy, inni wstawali i od razu siadali godząc się na ocenę niedostateczną. Miałem chyba piętnasty numer w alfabecie. Gdy wyczytał mnie profesor byłem jak poprzednicy bardzo przestraszony i jeszcze nie miałem żadnej idei jak do tego się zabrać. Wstałem i w drodze między ławką, a tablicą nastąpiło olśnienie. Powoli krok po kroku, przy wsparciu profesora udało mi się rozwiązać zadanie i uratować honor klasy.

Fizyki i chemii uczyła nas p. Tabor, biolog z wykształcenia zaś historii i geografii prof. Zygmunt Eugeniusz, którzy bez wątpienia mnie faworyzowali, ale  wymieniam ich tylko dlatego,  że lubiłem te przedmioty i chyba poza fizyką z pozostałych przedmiotów nigdy nie otrzymałem niższej oceny niż „czwórka”.  Z ciekawszych nauczycieli na uwagę zasługiwał wykładowca „rolnictwa” Józef Łuc. Ten dawny oficer austriacki miał „krok ornitologa” ( trochę wydłużony ). W wieku ponad 50 lat się ożenił i nie miał dzieci. Jego żona była intendentką w internacie. Nie pałał do niej zbytnią miłością, a jego niezbyt parlamentarne słowa wzbudzały salwy śmiechu u uczniów.  Nie lubił siedzieć w domu, więc był też wychowawcą w internacie. Uczniowie zapamiętali go jako człowieka, który znał całego „Pana Tadeusza” na pamięć i często zabawiał nas różnymi rymowankami np. kiedyś w internacie na ul. Sobieskiego budził nas następującą sentencją:  „Pobudka wstać, kwiatki śpiewają, ptaszki rozkwitają, ciepła woda w kranie”!  Geodezji uczyli profesorowie Presz i Żarow, absolwenci Politechniki Lwowskiej. Szczególnie ten pierwszy był wybitnym wykładowcą. Język rosyjski  to domena  prof. Sztajnera, a rysunek techniczny prof. Kubala. O nich napiszę w innym miejscu. Tymczasem wspomnę jeszcze o jednej osobie, którą bardzo polubiłem i  z wzajemnością, to polonistka pani Kubalowa. W technikach przedmioty humanistyczne z reguły były traktowane jako mniej ważne. Zresztą do szkół zawodowych szła z reguły młodzież ze wsi, która zaraz po jej skończeniu szła do pracy. W geodezji wówczas zarabiało się świetnie. Chyba już na początku swej edukacji uświadomiłem sobie o swych zamiłowaniach humanistycznych, lubiłem pisać i uczyć się wiersze, organizowałem imprezy kulturalne w internacie i pisałem bardzo ładne, długie ( na 5 kartek ) wypracowania domowe. Pani polonistka bardzo je lubiła. Co ciekawe mało czytałem, nawet nie wszystkie lektury, nie mówiąc o beletrystyce czy kryminałach, jednak uważnie słuchałem opowieści innych uczniów w czasie lekcji i czytałem recenzje książkowe. Pisanie szło mi jak „z płatka”, szkoda, że nie zachował się żaden zeszyt z j. polskiego.  Pani Kubalowa miała taki zwyczaj, że nie pytała mnie o znajomość gramatyki, treści lektury ( pewnie obawiała się, że książki nie przeczytałem?), nawet nie sprawdzała czy w wypracowaniu nie ma błędów ortograficznych ( z tym też miałem problem ), ale wolała bym sam przeczytał swe zadanie. Gdy  zadała zadanie domowe i kazała uczniom by je przeczytali, mnie wyznaczała jako ostatniego. To była zasada! Jeszcze wiele lat później na zjeździe absolwentów wspominała z zachwytem :   „Panie Władysławie nikt wcześniej i nikt później tak nie pisał!”
Konkursy. Najbardziej pospolitą formą rywalizacji  w owym czasie był 
Konkurs na najlepszą klasę pod względem wyników nauczania. Od początku mojej edukacji zespół ludzi, w którym się znalazłem wyróżniał się pod wieloma względami. Moja klasa III a  na półrocze zdobyła pierwsze miejsce. Wyniki ogłoszono na uroczystym apelu.  Jako starostę klasy spotkał mnie ten zaszczyt ogromny, że z rąk Dyrektora Emila Pretoriusa  odbierałem odpowiedni dyplom, a ponadto Pan Dyrektor włożył mi na ramiona piękną, haftowaną szarfę z odpowiednim napisem. Nie zapomnę nigdy tego momentu jak drżały mu ręce. Musiał to uczynić, choć tak bardzo mnie nie lubił! Warto wspomnieć, że moja klasa   III a, a później IV a  i V a skupiała wyjątkowo utalentowany zespół uczniów,  co potwierdziły egzaminy wstępne na wyższe uczelnie w 1963r. Nigdy wcześniej, ani nigdy później do nich nie przystąpiło tylu absolwentów Technikum. Z mojej klasy w piątkę zdawaliśmy egzamin wstępny na Politechnice Warszawskiej i wszyscy zostali przyjęci. Sześciu innych rozpoczęło studia na WSR w Olsztynie lub we Wrocławiu. Dla porównania z V b. dwie osoby zdawały w Warszawie i obie oblały egzamin wstępny!          
Szkolne Koło Oszczędności prowadził mąż p. Kubalowej.  Przy wypłacie poborów wymuszał wpłaty od nauczycieli, a w każdej klasie istniało Koło klasowe.  Prof. Kubala dzielnie wspierał rusycysta, dochodzący z Technikum Drogowego prof. Sztajner.  Jego ulubieńcem był mój najbliższy kolega Igor, Bazyli Tucki, skarbnik klasowy. Na każdej lekcji co najmniej 20 minut poświęcone było na zbieranie pieniędzy. Dopiero po tym profesor czytał  nowy tekst, a po nim robił to Igor. Robił to znakomicie, a ja znacznie gorzej, ale ja dużo wpłacałem. Z domu nie otrzymywałem żadnych pieniędzy, ale miałem pełne stypendium ( swego czasu jako jedyny w szkole – 360 zł. ), a dodatkowe pieniądze zdobywałem z korepetycji  z matematyki prowadzonych przez Spółdzielnię Uczniowską ( 11.10 zł/ godz. ). Właściwie wszystkie zaoszczędzone pieniądze składałem w SKO. Jak na warunki uczniowskie było to niemało gdzieś ok. 1200- 1500 zł. Od początku w konkurencji szkolnej liczyli się dwaj rywale, obaj z tej samej klasy; Zbyszek Schmidt i ja. Prowadzenie zmieniało się z tygodnia na tydzień, w końcu zwyciężył Zbyszek, ale były to pieniądze od  ojca taksówkarza! Po wielu latach wspominam tamtą lekcję oszczędzania, była mi pomocna w późniejszych wędrówkach, w  prawdziwej szkole przetrwania!
Quizy „Polska i świat współczesny”.  Mimo, że w technikach kładziono nacisk, głównie na wykształcenie zawodowe jednak istniało kilka różnych kółek zainteresowań, np. taneczne, sportowe (koszykówka ), fotograficzne, spółdzielnia uczniowska. Uczniowie brali także udział w różnych imprezach o charakterze regionalnym czy ogólnopolskim. Do takich należał Quiz „Polska i świat współczesny”.  Już w trzeciej klasie uświadomiłem sobie, że choć lubiłem przedmioty ścisłe                    ( matematyka, fizyka, chemia ) to jednak przedmioty tzw. zawodowe ( geodezja, pomiary specjalne, fotogrametria ) mi  nie „leżały”. W tym czasie z zaoszczędzonych za korepetycje z matematyki pieniędzy kupowałem książki z różnych dziedzin i z pewnością należałem do najbardziej „oczytanych” uczniów w Technikum.  Efektem tego były wyniki w quizach. W czwartej klasie zająłem czwarte miejsce w szkole, a w piątej pierwsze i byłem kapitanem drużyny szkolnej w eliminacjach powiatowych.  Szczególnie z tego pierwszego osiągnięcia byłem bardzo zadowolony bo osiągnąłem ten wynik indywidualnie, podczas gdy zdobywcy trzech pierwszych miejsc „działali kolektywnie”. Reprezentacja naszej szkoły zdobyła wówczas drugie miejsce w skali województwa!
Sport.  W czasie przymusowego uczestnictwa uczniów z internatu  w defiladach pierwszomajowych, choć przydzielano mnie do kolumny Prymusów, jednak wolałem założyć dres i maszerować ze sportowcami. Nie bardzo mogłem uprawiać tenisa, jazdy na nartach, łyżwach czy kolarstwa bo to bardziej kosztowne dyscypliny sportu, trzeba było mieć odpowiedni sprzęt, a nikt mi go nie kupił. Pozostały więc dyscypliny, które nie wymagały takiego nakładu finansowego. Już  w LO, zamiłowanie do lekkiej atletyki zaszczepił we mnie prof. Mol, ( specjalista od l. a. ), szczególnie do rzutów ( dysk, oszczep i pchnięcie kulą ), ale jednak najbardziej lubiłem biegi średnie i długie. Moimi idolami byli tacy świetni długodystansowcy jak Z. Krzyszkowiak, J. Chromik i K. Zimny. Można powiedzieć, że w klasie IV i V  byłem liderem szkoły w większości tych dyscyplin ( szczególnie w pchnięciu kulą i rzucie dyskiem ).  W okresie wiosny i jesieni na zajęcia z w. f. szliśmy na stadion MKS Jarosław odległy o ok. 1 km. od szkoły. Zdejmowaliśmy odzież wierzchnią i w trampkach oraz w spodenkach część z nas przebiegła jedno czy dwa okrążenia stadionu. Później większość uczniów grała w piłkę nożną, a ja ćwiczyłem skoki i pchnięcie kulą. Kiedyś nawet wygrałem zawody regionalne w tej ostatniej dyscyplinie. Niestety prof. Stanisław Piątek  ( trener koszykarskiej drużyny MKS Jarosław, a później drugoligowej Resovi ) preferował koszykówkę. W tej sytuacji  wraz z kilku kolegami z klasy „B” zapisaliśmy się do lekkoatletycznej drużyny „Start” Jarosław. Dostałem dres, kolce i  startowałem w dyscyplinach technicznych.  Nie pamiętam jaki był los tego klubu, bo startowałem zaledwie w kilku zawodach ligi okręgowej. W owym czasie uchodziłem za najsilniejszego ucznia w szkole. Pamiętam obóz wojskowy w Rudniku nad Sanem na wakacjach bodajże po trzeciej klasie, gdzie odwiedził nas znany cyrkowiec, siłacz. Do jednego numeru potrzebował dwóch najsilniejszych uczniów. Koledzy wypchnęli mnie na scenę. Siłacz ustawił nas po obu stronach mnie po prawej, a kolegę po lewej. Już na powitanie tak mocno uścisnąłem jego dłoń, że od razu nabrał do mnie respektu. Chwilę później obu przeciągnąłem na swoją stronę. „Siłowe” popisy miały miejsce też i w internacie, ale z największym sentymentem wspominam „ romantyczne” bieganie nad Starym Sanem i trochę miłych sukcesów na różnych zawodach także poza Jarosławiem.  Miały one związek z przeniesieniem się wraz z Igorem Tuckim do filii internatu przy ul. Jana III Sobieskiego. O czym poniżej.
W internacie przy u. Jana III Sobieskiego.  Do Technikum uczęszczała głównie biedna młodzież z podkarpackiej wsi. Niektórzy dojeżdżali pociągiem od strony Przeworska czy Przemyśla. Mało kogo było stać na wynajęcie stancji, więc większość starała się o internat, który był bardzo przepełniony. Przypomnę to co już częściowo napisałem powyżej. Niektórych uczniów umieszczono w budynku szkoły na trzecim piętrze, gdzie sale zamieniono na sypialnie, a resztę w innych adoptowanych na ten cel pomieszczeniach poza szkołą. Sale były wieloosobowe (12- 16 osobowe), a łóżka piętrowe. Stołówka dla wszystkich uczniów była w piwnicy. Przed godz. 8.00 trzeba było opuścić sypialnie. Do godz. 14.00 były zamknięte. Od 15.30 do 20.00 ( z przerwą na kolacje -18.00- 19.00) w salach lekcyjnych była nauka własna.   Na początku czwartej klasy wraz z Igorem, za namową wychowawcy Władysława Klinowskiego przenieśliśmy się do oddziału internatu do zabytkowego budynku przy ul. Jana III Sobieskiego odległego od szkoły o około pół kilometra. Była tam ogromna ok. 150 m2 sala z pięknymi XVII wiecznymi stiukami, gdzie umieszczono ok. 30 uczniów. W innej części tego budynku było mieszkanie prywatne, w którym mieszkał pan Jan  Aab, pierwszy Polak w alfabecie! Stanowiliśmy tu specyficzną społeczność. Wychowawca Władysław Klinowski w wieku ok. 30 lat, 17 letni  Igor z Przemyśla, mój najbliższy kolega i ja dwa lata starszy stanowiliśmy tzw. „kadrę”. Pozostali to uczniowie klas od pierwszej do trzeciej. Sala miała kształt wydłużonego prostokąta, a łóżka ustawione były obok siebie. Od strony głowy były szafki  na książki i przybory toaletowe.  Przy jednej ze ścian ustawione były szafy na odzież, buty i ewentualnie jakieś artykuły żywnościowe. O ile w szkole były jeszcze dość przyzwoite warunki sanitarne to tutaj w jednym niewielkim pomieszczeniu zamienionym na łazienkę trzeba było się myć w zimnej  wodzie w miednicach.  Raz w tygodniu można było wziąć prysznic, ale w budynku szkoły. Jednak nikt nie narzekał na te niewygody i nikt nie chciał się przenieść do innych filii internatu, choć przecież nie każdemu podobały się panujące tam obyczaje. Na czym one polegały? Wszystkie problemy wychowawcze staraliśmy się załatwiać we własnym gronie. Jeśli ktoś spóźnił się na naukę własną, wyrażał „niecenzuralnie”, uderzył kolegę czy nie zjawił się w porę na apelu, czekało go jedno czy dwa „kółka”  dookoła pobliskiej cerkwi, sprzątanie kibla, a nie wpis do dziennika  czy skargą do Kierownika internatu lub Dyrektora szkoły. Sam zresztą bardzo chętnie to robiłem, dla zdrowia! Oj to były czasy, cisza nocna była o godz. 22.00, a rano  gdy zegar na wieży ratuszowej wybijał godzinę 6.00 zrywałem się robiłem pobudkę, po czym na bosaka, często po śniegu robiłem trzy, cztery kółka dookoła cerkwi. Później w zimnej wodzie myłem się do pasa i około 7.00 maszerowaliśmy do szkoły na śniadanie.  Taki reżim, połączony z racjonalnym odżywianiem i czynnym uprawianiem sportu oraz całkowitą abstynencją ( nie paliłem papierosów i nie piłem żadnego alkoholu, narkotyków jeszcze nikt w Polsce nie znał ) sprawił, że nigdy nie musiałem odwiedzać lekarza. 

W internacie naprawdę dbaliśmy  o zdrowie, ale także zawsze było coś dla ducha. Był mini kabaret, pisaliśmy interesujące teksty, było kółko turystyczne i w niedzielę organizowaliśmy ciekawe wycieczki. Kilkakrotnie rodzice uczniów zapraszali  mnie  do siebie np. do Próchnika czy Wiązownicy. Unikalną i to w skali województwa imprezą były „Mistrzostwa internatu w biegach”  nad Starym Sanem, o czym informował organ KW PZPR  „Nowiny Rzeszowskie”.  W koronnej konkurencji , w licznie obsadzonym biegu przełajowym na ok. 1500 m. udało mi się pokonać wszystkich rywali i zdobyć pierwsze miejsce! Do tego startu przygotowywałem się wiele tygodni. Wychowawca  Klinowski ułożył specjalny harmonogram ćwiczeń i  w każdą niedzielę przed obiadem spędzaliśmy po kilka godzin w okolicach Jarosławia na ćwiczeniach gimnastycznych i siłowych oraz  bieganiu. W owym czasie do sportu garnęła się młodzież, a stadiony i sale sportowe były pełne piłkarzy, siatkarzy, koszykarzy i lekkoatletów. Uprawianie sportu nie miało nic wspólnego z komercją, robiło się to dla przyjemności, dla zdrowia. Nikt nie słyszał wówczas o zażywaniu środków dopingujących tak bardzo wyniszczających organizm, a kontuzje były niezwykłą rzadkością. Nie pamiętam bym doznał jakiegokolwiek urazu. 
Na stancji. Wiosną 1963 r. trzeba było pomyśleć o  przygotowaniu się do matury. Coś się kończyło, coś zaczynało. Co dalej? Trzech absolwentów rocznika „62”  Olek, Wiesiek i Andrzej  podjęło niemalże historyczną decyzję by spróbować swych sił w Warszawie. Udało się, zostali przyjęci na Politechnikę Warszawską.  Zimą 1963r. przyjechali  do naszego technikum by spotkać się ze swoimi młodszymi kolegami. Byli przyjmowani jak bohaterzy narodowi, a ich barwne opowieści o tym jak ciekawe i piękne jest życie studenta, jak wielka i fascynująca  jest stolica to wszystko rozpaliło umysły niejednego z nas.  W efekcie tylko z naszej V „a”   piątka uczniów : Leszek, Julek, Zbyszek, Zygmunt i ja podjęła niełatwe wyzwanie, „podbić Warszawę”!  Ale w kwietniu 1963 roku  Warszawa wydawała się taka odległa, prawie nierealna. Najpierw trzeba było zdać maturę, a później przygotować się do egzaminu wstępnego na Politechnice. O ile nawet egzamin dojrzałości nie był wówczas dla nikogo spacerkiem to co tu mówić o tym w Warszawie. W tamtych czasach program nauczania w Technikach nie był dostosowany do egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie. Jeśli z łatwością można było uzupełnić braki z matematyki, to egzamin z j. rosyjskiego i fizyki  był dla nas bardzo poważnym problemem. W ciągu dwóch, trzech miesięcy musieliśmy przerobić cały program liceum z j. rosyjskiego i fizyki, której praktycznie nie uczyliśmy się przez pięć lat.  Zbyszek mieszczuch jarosławski załatwił sobie kurs przygotowawczy na Politechnice, a pozostałych nie było na to stać, więc musieli sobie sami z tym poradzić na miejscu.  W tej sytuacji, by mieć trochę spokoju i ciszy  postanowiłem przenieść się na stancję. Obok szkoły znajdował się trzy pokojowy  domek parterowy Stanisławy Slawiczek – „Siania”. Mieszkała z niepełnosprawnym bratem i synem Władysławem, uczniem Technikum.  Jeden pokój zajmowali już dwaj koledzy z V” b” , ale było jeszcze jedno łóżko wolne. Władek polecił mnie swej mamie i wkrótce tam się przeprowadziłem i pozostałem aż do wyjazdu do Warszawy na egzamin.  Była córką dyrektora szkoły w Wiązownicy, z drugiej strony Sanu. Spalili ją Ukraińcy w 1943 r. ! Siania bardzo mnie polubiła i stała się pierwszą osobą, która uświadomiła mi jakie piekło zgotowali Ukraińcy Polakom  w czasie II wojny światowej. W tym czasie odwiedziliśmy Surochów gdzie znajdowały się ruiny pałacu gdzie urodził się Aleksander Fredro dziad arcybiskupa Andrzeja Szeptyckiego, duchowego przywódcy ukraińskich banderowców.
Powroty w rodzinne strony i wakacje!
We wrześniu 1958 r. rozpocząłem naukę w Technikum.  Byłem bardzo zdeterminowany by nie skończyć tam edukacji  podobnie jak mój kuzyn Ferdynand, który dwa lata wcześniej został przyjęty i po kilku miesiącach wrócił w rodzinne strony. Prysł jego sen o tym, że zdobędzie bardzo prestiżowy wówczas na wsi zawód- geodety. Z odległego o 100 km. Jarosławia po raz pierwszy wróciłem do domu na Święta Bożego Narodzenia.  Jakie było moje zaskoczenie, że poznał mnie i bardzo mile powitał niewielki, ale bardzo dzielny i mądry kundelek „Łatka”. Przyniósł go brat pod koniec sierpnia i po kilku dniach wyjechałem na 4 miesiące. Nie pamiętam jak wyglądał ten powrót, chyba dość smutno?  Nie było mamy, która zmarła tuż przed świętami cztery lata wcześniej. Siostra wyszła za mąż i przeniosła się do męża do Latoszyna k/Dębicy. W domu pozostał młodszy o 4 lata brat Stefan i ojciec zajęty pracą zawodową i  2,5 ha gospodarstwem.  Nie miał kto gotować, sprzątać, przypilnować brata by się  uczył.  Smutek i pustkę czuć było na każdym kroku.  Z reguły zostawiałem plecak i od razu udawałem się do położonego w pobliżu domu cioci Janiny, siostry ojca.  Choć miała trójkę dzieci mnie przyjmowała jak swoje, a jej kuchnia, palce lizać. Pamiętam te przepyszne pierogi z serem,  zupy owocowe, placki  i  kluski ziemniaczane z serem. Ciocia, choć prosta kobieta była bardzo ciekawa świata, przynosiła koszyk bardzo smacznych i aromatycznych sztetyn – jabłek  i całymi  godzinami słuchała moich opowieści. Bardzo gościnny i lubiany człowiek, w długie zimowe wieczory jej dom był pełny gości. Młodzież grała w karty, kobiety darły pierze, a mężczyźni popijali popularne „jabcoki”   (wino z jabłek ). Choć nie było telewizji, telefonu, internetu nikt się nie nudził! W okresie świąt każdego dnia w innym domu było przyjęcie, a przecież rodzina była bardzo liczna!  Bardzo lubiłem to życie towarzyskie i rodzinne.  Niezbyt chętnie więc wracałem do Jarosławia. Pamiętam te niedzielne wieczory, gdy koledzy zabierali  swoje dziewczyny i motocyklem jechali gdzieś na zabawę, a ja pieszo ze sześć, siedem kilometrów z nielekkim plecakiem musiałem iść na stację w Lubzinie, skąd był pociąg do Jarosławia. Rzadko kiedy ktoś mnie odwoził na stacje, rzadko w moim plecaku były jakieś rarytasy kuchni i prawie nigdy nie brałem pieniędzy od ojca, nawet na podróż ( pamiętam bilet „szkolny” kosztował wówczas 19.20 zł. ), bo sam ich nie miał za dużo. Najgorsze było to, że nie miał mu kto gotować i przeważnie jego menu to był chleb i kwaśne mleko, więc gdy miałem kilka dni wolnego przyjeżdżałem na wieś i bawiłem się w kucharza. W okresie od wiosny do końca jesieni były jakieś owoce na drzewach, ziemniaki, ćwikła, marchewka, ogórki, pomidory, kalafiory w polu, a w domu tłuste świetne mleko, masło, ser, jajka, a czasem i mięso.

Tak było i w czasie wakacji, zwłaszcza po pierwszym i drugim roku . Przyjeżdżałem  na żniwa i na wykopki, później wyjeżdżałem na obozy młodzieżowe bądź pracowałem i rodzinne strony odwiedzałem rzadziej.  Kiedyś pracy było więcej dla geodetów, a uczniowie byli zatrudniani przy pomiarach związanych z ewidencją gruntów. Jednego roku, chyba po trzeciej klasie udało mi się załatwić pracę  jakieś 8 kilometrów od domu w Nagoszynie. Na wsi było to ważne wydarzenie, a ja mimo wieku dość  znaną personą. Firma wynajęła biuro u p. Bugaj gdzie zostałem zakwaterowany i tam się żywiłem. W  sobotę biegałem do domu przez Bobrowę. W połowie drogi przekraczałem Wisłokę, która była kiedyś znacznie płytsza, więc pokonywałem ja wpław. Praca polegała na pomiarze działek szerokie średnio ok. 15 m. i 4,5 km. Miałem dwóch pomiarowych. Zaczynałem ok. 8.00, a kończyłem ok. 17.00. O tym, że nie zawsze korzystałem z kiepskich i drogich posiłków u p. Bugaj, a zawsze byłem bardzo oszczędny, więc moją dietę uzupełniały owoce . Bym „dobrze pomierzył” grunty zwłaszcza zainteresowanym gospodarzom niemal codziennie sąsiedzi przynosili mi chleb i mleko, a po pracy nierzadko  zapraszano mnie na obiady do różnych domów, zwłaszcza tam gdzie były „dziewczyny do wzięcia”.  Z jedną z takich ślicznych Nagoszynianek byłem w jedną z niedziel na meczu Stali Mielec  z Legią Warszawa (2:1 ). Był to okres kiedy namiętnie kibicowałem temu klubowi  dwukrotnemu mistrzowi Polski, w czasach największej świetności polskiej piłki nożnej (1973 i 1976 r.) Stali pozostałem wierny aż do rozwiązania tej sekcji pod koniec ub. wieku    

STUDENT  POLITECHNIKI  WARSZAWSKIEJ

W XIX w. i  w okresie międzywojennym  ukończenie Uniwersytetu  czy  Politechniki było wielkim wyróżnieniem i zaszczytem.  Wyższych uczelni było mało na świecie, a poziom nauki czy  to na Paryskiej Sorbonie, Uniwersytecie Humboldta w Berlinie,  Instytucie Technologicznym w Petersburgu,  Politechnice Lwowskiej, Uniwersytecie Jagiellońskim  czy Politechnice Warszawskiej był bardzo wysoki. Te uczelnie miały swoją renomę, a studia były dla naprawdę zdolnej młodzieży! Jeszcze w latach sześćdziesiątych gdy ja studiowałem  niełatwo było dostać się na renomowaną uczelnię, a jeszcze trudniej ją ukończyć.  W przypadku Politechniki Warszawskiej wykładowcami byli przeważnie wychowankowie przedwojennej Politechniki Lwowskiej, wybitni fachowcy, ludzie wielkiej charyzmy, prawdziwi patrioci. Wszystko się zmieniło po 1968 r.

Ale wróćmy do lipca 1963r. kiedy to prosto z Jarosławia pojechałem do Warszawy. Zakwaterowano nas w sali gimnastycznej Domu Studenckiego  przy ul. Akademickiej 5. Od 2 do 5 lipca były egzaminy  pisemne i ustne z matematyki, fizyki i j. rosyjskiego. Miały one miejsce  w salach Gmachu Głównego. Najłatwiej było z matematyką, z fizyki miałem pytanie z optyki, a z j. rosyjskiego,  niestety nie pamiętam. Po miesiącu do domu dotarło potwierdzenie pomyślnego zdania egzaminu i decyzja Komisji Egzaminacyjnej o przyjęciu na pierwszy rok!  Byłem bardzo dumny, szczęśliwy i pewnie trochę przestraszony. Razem ze mną została przyjęta czwórka kolegów i brat Leszka Witek.  

  Zdawało ponoć 312 osób, a przyjęto 150. Obowiązywała zasada, ten co zda egzamin zostanie przyjęty. Podzielono nas na 6 grup po 30 osób. Całą naszą szóstkę „jarosławską” dano do grupy drugiej. Wyniki nauczania zależały od tego jaki poziom reprezentowali „technicy”. Po pierwszym roku nasza grupa  znalazła się na drugiej pozycji, po Białymstoku.  Po przybyciu do Warszawy zakwaterowano nas w DS. Akademicka 5  w  pokoju gdzie umieszczono chyba 14 łóżek piętrowych. Warunki były tu niezbyt komfortowe, ale nikt nie narzekał.  Po kilku miesiącach zaproponowano mnie i Julkowi przejście do pokoju nr 102, czteroosobowego przy ul. Grójecka 39. Zakwaterowanych tam było dwóch studentów, Janusz z IV roku, nauczyciel geodezji w Technikum w Żelechowie i Edek Redliński, student V roku GiK  PW oraz II  roku Studium Dziennikarskiego Uniwersytetu Warszawskiego. Janusz bardzo rzadko zaglądał do akademika, a Edek więcej czasu spędzał pod Warszawą odwiedzając lokalne straże pożarne, Koła Gospodyń Wiejskich, Kluby Kultury itp. Szukał tam tematów do swoich książek.  To nietuzinkowa postać, więc może kilka słów o nim.  Edwardem i jego twórczością zainteresowałem się kilka lat później gdy zapoznałem się z jego niemałym i bardzo oryginalnym  dorobkiem literackim; Listy z Rabarbaru, Awans, Konopielka, Zgrzyt itd. a  po  latach na Geenpointcie  w Nowym Jorku spotkałem tych o, których pisał w „Szczuropolakach”. Byli bardzo rozżaleni!   Nie  chcę  powtarzać  tego  co  można  znaleźć   w   artykule  redaktora   Zbyszka  Zająca  w     MIESIĘCZNIKU  POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ   Nr 10 (142) rok XII październik 2009 roku   w artykule „Doświadczenia nas kształtują”.

Postaram się więc odsłonić to co jeszcze zachowało się w najgłębszych pokładach mojej pamięci. Stawiam sobie pytanie: Jak czułem się po przyjeździe z małego miasteczka na południu Polski do wielkiego, ponad milionowego miasta?  Byłem trochę oszołomiony i bardzo skoncentrowany na nauce. Oczywiście między Technikum, a Politechniką była ogromna przepaść. Wykład, ćwiczenia, kartkówka, w następnym tygodniu znowu wykład, ćwiczenia i na ich końcu kartkówka. Tu nie było czasu na powtórki.  Jeśli  czegoś na wykładzie nie udało się zrozumieć, można było zapytać o wyjaśnienie danego problemu w czasie konsultacji, przed ćwiczeniami . Wtedy można było jeszcze czegoś nie wiedzieć. Później były już ćwiczenia i egzamin do których trzeba było być przygotowanym. Na pierwszym roku najtrudniejsza była matematyka. Przez wiele lat już po skończeniu studiów śniły mi się środy, trzy godziny wykładów prof. Tadeusza Trajdosa, a później trzy godziny ćwiczeń z dr Sylwią Glidman. O 14.00 gdy kończyły się zajęcia byłem tak zmęczony, że nie miałem ochoty na nic.  Na wydziale mówiono, kto zdał matematykę na pierwszym, geodezję na drugim i ekonomię polityczną na trzecim roku, ma dyplom w kieszeni.   Pierwszy rok był najtrudniejszy. Niezaliczenie jakiegoś przedmiotu, czy niezdany egzamin  był równoznaczny ze skreśleniem z listy studentów. Świadomy tej szansy jaką dały mi studia nastawiłem się wyłącznie na naukę. Zrezygnowałem nawet z ubiegania się z funkcji  Starosty roku do czego namawiali mnie koledzy z Jarosławia, którzy wiedzieli o tym jakie funkcje piastowałem w szkole średniej.  Pewnie byłbym lepszy od niemrawego Romka Wisłockiego? Przez cały okres studiów wszystkie zajęcia mieliśmy w Gmachu Głównym przy Pl. Politechniki  1  ( kiedyś Jedności Robotniczej ). Z Placu Narutowicza dojeżdżałem tam tramwajem.  W tym czasie niewiele czasu poświęcałem na inne zajęcia. W sobotę lub w niedziele urządzaliśmy sobie spacery pod nieistniejący dziś  Dworzec Główny, gdzie było  „Wesołe miasteczko” i tam gdy inni pili piwo ja  popisywałem się swą siłą „pchając  czołg”.  Także jesienią 1963 r.  z okazji zakończenia po zniszczeniach wojennych  odbudowy Teatru  Wielkiego w dwusetną rocznicę jego powstania  z inicjatywy Jerzego Waldorfa  zorganizowano cykl najsłynniejszych oper świata „Opera  viva”.  Najlepsze sztuki, najwybitniejszych twórców, najznakomitsi  wykonawcy, najważniejsza polska świątynia kultury. Dzięki namowie Zbyszka uczestniczyłem  w tej wyjątkowej uczcie duchowej.  Początek studiów był bardzo trudny. W sesji zimowej były dwa egzaminy, w letniej sześć. Tylko nieliczni zdołali w pierwszym terminie ( sesja letnia- 5-26 czerwca ) zdać wszystkie egzaminy. Pierwszy i najważniejszy egzamin, z matematyki nie wyszedł. Bezsenna noc w pokoju 302, którego okno było skierowane w stronę Okęcia. Stąd nad ranem tramwaje wyjeżdżały na trasę. Potworny hałas potęgujący się wraz ze zbliżaniem się pojazdu ( zjawisko Dopplera ) nie pozwolił na odpoczynek. Kompletnie zmęczony pojechałem na uczelnię. Efekt wiadomy, ocena niedostateczna. Zapamiętałem ten egzamin…  Nie było spokojnych wakacji, ale tak było każdego roku, ze względu na różne obozy i praktyki studenckie, choć tym razem lipiec i sierpień miałem wolny, gdyż jako technik geodeta po uzyskaniu piątki z geodezji zostałem zwolniony z praktyki zawodowej.  W czasie wakacji znowu pracowałem, a we wrześniu,  szczęśliwie udało się pokonać wszystkie przeszkody i od 1 października 1964 r.  mogłem naprawdę poczuć się studentem, a nie jak to w studenckiej gwarze się mówiło "kandydatem na studenta”. 

Politechnika Warszawska w połowie lat sześćdziesiątych była największą uczelnią w Polsce. Na 12 wydziałach , na studiach dziennych studiowało wówczas 23 tys. studentów. Budynki  uczelni rozrzucone  były w różnych częściach miasta, większość w pobliżu Gmach Głównego. Podobnie było z akademikami. Niektórzy mieszkali np. na „Jelonkach” w dawnych barakach, gdzie przed laty byli zakwaterowani Rosjanie, budowniczowie Pałacu Kultury. O Jelonkach opowiadano niesamowite rzeczy, kwitło tam  życie towarzyskie, rozrywkowe, był alkohol, młode dziewczyny. Niektórzy mieszkali tam wiele lat, mieli dużo pieniędzy, więc mogli używać życia, „kupować”, „sprzedawać” kobiety…  Najmniej było nauki. Tymczasem ok. pół kilometra od Gmachu Głównego PW od pewnego czasu wyrastał nowy obiekt, imponujący szesnasto- piętrowy Dom Studencki  „Riviera”. W październiku 1964 roku  z niezwykłą pompą, w świetle reflektorów i setek fleszy nastąpiło otwarcie tego najnowocześniejszego w Polsce akademika . Wspomnę, że na pierwszej stronie kolorowego magazynu „Polonia” znalazło się zdjęcie Andrzeja Laskowskiego, mojego współmieszkańca z III roku, chyba największego „intelektualisty” na wydziale.  Był z tego bardzo dumny. Z Rivierą związane były kolejne cztery lata moich studiów. Bowiem znaleźli w niej miejsce  studenci czterech wydziałów: Komunikacji, Mechaniczno- Energetycznego  i  Lotnictwa, Elektroniki  oraz Geodezji i Kartografii!  Dla nas, studentów najmniej licznego wydziału było to wielkie wyróżnienie i zaszczyt.  Ładne, jasne pokoje, a w nich trzy tapczaniki, szafki nad nimi, składane stoliki przy oknie, a przy wejściu szafki na odzież i zlew za parawanem.  Na każdym piętrze była łazienka i dwie kuchnie.  Geodetom przydzielono piętra w środku budynku.  Wraz ze Staszkiem Zarembą i Wojtkiem Kosikiem z IV roku zamieszkałem w pokoju 804 z widokiem na ul. Marszałkowską i Łazienki.  Myślę, że byłem już innym studentem, że skończył się pewien etap studiów, które dla mnie miały być nie tylko czasem wytężonej nauki. Postanowiłem w pełni korzystać z ogromnych możliwości jakie daje wielkie miasto, studia na renomowanej uczelni, a przede wszystkim włączyć się w życie Wydziału, Uczelni  i  Akademika.  Na początek zdecydowałem się kandydować do Rady Mieszkańców DS. „Riviera”.  Niestety prawie nikt jeszcze nie znał młodego studenta z II roku…

Przez kilka tygodni temat „Riviera” nie znikał z mediów studenckich całej Polski. To był modelowy akademik w kraju. Tu znalazła swą siedzibę Redakcja Tygodnika Studenckiego POLITECHNIK, Dyskusyjny Klub Filmowy, Klub Taneczny KWADRAT, Studencka Spółdzielnia Pracy BRATNIAK i Radio „Riviera”.  Każdy mógł tu znaleźć  coś dla siebie. Moje miejsce było za radiowym mikrofonem. Najlepiej znałem się na sporcie,  więc zaglądnąłem do tworzonego właśnie studia radiowego.  Sport nie jest po to by o nim mówić, ale by go uprawiać. Interesowała mnie wychowawcza, społeczna, zdrowotna i patriotyczna rola sportu, zawodowstwo i amatorstwo w sporcie, komercja, a nie tworzenie jakiegoś klubu kibica.  W owym czasie wielu wybitnych sportowców było  studentami uczelni technicznych czy członkami AZS. Ja również byłem zawodnikiem AZS Politechnika Warszawska. W cotygodniowej audycji był wywiad ze znanym sportowcem, krótki wykład o historii AZS i kilka informacji. Zabrałem się dość ostro do pracy i 10 kwietnia 1965 roku miałem mały jubileusz, dziesiątej audycji . Był to pierwszy jubileusz hucznie obchodzony przez wszystkich członków Radia Riviera.  Działalność redakcji sportowej RR zainteresowała Zygmunta Gutowskiego kierownika działu sportowego  tygodnika  POLITECHNIK ( po latach szefa Solidarności w TVP ), który wprowadzał mnie w tajniki sztuki dziennikarskiej i nie tylko.  Jesienią 1964 r. w DS. PW przy ul. Kopińskiej wspólnie prowadziliśmy spotkanie z wybitnymi polskimi sprinterkami Ireną Kirszenstein ( Szewińską ) i Ewą Kłobukowską po fantastycznych sukcesach  na Olimpiadzie w Tokio ( Kirszenstein srebro na 200 m. i w skoku w dal, Kłobukowska brązowy medal na 100 m.  oraz złoto w sztafecie 4x100 m. )  Później organizowałem podobne spotkania w DS. Riviera  m. in. z Tadeuszem Rutem ( mistrz Europy i brązowy medalista olimpijski z Rzymu w 1960 r. w rzucie młotem ), świetnym sprinterem Edwardem Romanowskim, akademickim mistrzem świata w narciarstwie Jerzym Woyna- Orlewiczem, ze znakomitymi polskimi szablistami ( Pawłowskim, Zabłockim, Zubem ) itd. Od 1965r. wspólnie organizowaliśmy Plebiscyty na najlepszych sportowców Uczelni Technicznych  oraz Plebiscyt na najlepszych sportowców AZS. Przy tej okazji  Klub studencki i Redakcję Radia Riviera coraz częściej odwiedzali najwybitniejsi polscy sportowcy np. Waldemar Baszanowski, Jacek Gmoch,  Stanisław Królak ( zwycięzca Wyścigu Pokoju w 1956 r. ) znani dziennikarze sportowi , a nawet politycy np. prof. Henryk  Jabłoński- Przewodniczący Rady Państwa.   Bliska współpraca z Zygmuntem Gutowskim sprawiła, że zacząłem pisać do POLITECHNIKA, a pod jego nieobecność ( przeszkolenie wojskowe prowadziłem dział sportowy )  Redaktorem Naczelnym był wówczas Witold Błachowicz, a członkami redakcji Marcin Willman ( sekretarz ), Maciej Cegłowski i Stanisław Szczepański. Z Zygmuntem  organizowaliśmy słynne „czwartki lekkoatletyczne” na stadionie Syreny. 

     Po zaliczeniu trzeciego roku studiów trzeba było wybrać odpowiednią specjalizację. Z tym nie miałem żadnego problemu, bo ani Pomiary Podstawowe, ani Geodezja Inżynieryjno- Przemysłowa, ani  Urządzenia Rolne, ani nawet dość ciekawa Fotogrametria  mi nie odpowiadała. Zdecydowałem się na Kartografię. Geomorfologia, geologia, odwzorowania kartograficzne, kartografia matematyczna i redakcja map to ulubione przedmioty. Mniej mi leżała  reprodukcja  kartograficzna. To już były prawdziwe studia, uczestniczyłem nawet na wykładach z geologii   na Uniwersytecie Warszawskim.

 Na tej sekcji było przeważnie mniej studentów, chyba 7 osób?  Miało to dużo plusów. Jak na średniowiecznej uczelni jeden profesor miał kilku studentów, których dobrze poznał i traktował ich jak kolegów, przyjaciół. Co to byli za ludzie, wybitni naukowcy, wielcy patrioci, zasłużeni dla nauki polskiej, przyjaciele studentów; Prof. Franciszek Biernacki, polski oficer, legionista  J. Piłsudskiego, Jan Różycki  pochodzący z ziemiańskiej rodziny z Podola, prorektor PW, Feliks Piątkowski twórca Instytutu  Reprodukcji Kartograficznej oraz ich następcy prof. Andrzej  Makowski ,  prof.  Jan Panasiuk, dr Urszula Urbaniak i dr Jan Rokicki. O każdym z nich można by napisać książkę!  Byli to ludzie o szerokich horyzontach zawodowych i intelektualnych , którzy myśleli podobnie jak   ówczesny rektor prof. Jerzy Bukowski : „Nie najważniejsze są piątki w indeksie.  Inżynier powinien mieć nie tylko rozległą wiedzę w swojej dziedzinie, ale także uprawiać sport,  umieć zachować się w towarzystwie, powinien odwiedzać teatr, operę, mieć ogólne pojęcie z różnych dziedzin nauki i kultury, powinien znać historię swojej ojczyzny, być patriotą.”   Muszę przyznać, że w gronie tych ludzi czułem się bardzo dobrze. Oni nas uczyli, wychowywali i inspirowali do nauki i pracy. Chyba dlatego Koło Naukowe Geodetów  PW w latach sześćdziesiątych uchodziło za najlepsze w Polsce! Do największych jego osiągnięć  należało monumentalne dzieło „Monografia Grybowa i okolic”  i mapa turystyczna Okolic Grybowa, gdzie to miasto umieszczone jest w środku, a stolica regionu Nowy Sącz gdzieś na jej peryferiach! Pod koniec studiów włączyłem się w działalność Koła, kierując Sekcją Kartograficzną, a później zorganizowałem obóz naukowy  w Wysowej, której celem było opracowanie mapy panoramicznej Beskidu Niskiego.

Jak już wspomniałem powyżej przez cały rok byliśmy bardzo przeciążeni nauką, obowiązkowymi ćwiczeniami, wykładami , egzaminami  ( średnio 2 w sesji zimowej i 6 w sesji letniej ) obozami i praktykami zawodowymi.  I tak, po pierwszym roku była geodezyjna praktyka w Ostrowi Mazowieckiej ( byłem z niej zwolniony ), po drugim roku była trzytygodniowa praktyka geodezyjna w Grybowie i  miesięczny obóz wojskowy w Ostrowi Mazowieckiej, po trzecim roku mieliśmy dwutygodniową praktykę z topografii w Kortowie k/Olsztyna oraz trzytygodniową z geodezji wyższej w Sarbinowie nad Bałtykiem i wreszcie po czwartym roku,  miesięczny obóz wojskowy w Ostrowi Mazowieckiej i czterotygodniowa praktyka kartograficzna w Państwowym Przedsiębiorstwie Wydawnictw Kartograficznych w Warszawie.  Choć nie były one wypoczynkiem, a dość męczącą i stresującą pracą jednak wszyscy wspominają je bardzo miło. Zlokalizowano je w bardzo atrakcyjnych miejscowościach,  było tam dobre wyżywienie i trochę wolnego czasu na  spacery, gry i różne zabawy.

W Sarbinowie mieliśmy praktykę z geodezji wyższej. Nie była ona zbyt trudna, a ponadto kierował nią przeuroczy prof. Czesław Kamela, ówczesny dziekan. Położone  w Województwie Zachodniopomorskim nad Bałtykiem było jedną z najbardziej atrakcyjnych miejscowości letniskowych. Piękna plaża, nadmorski deptak do wiosek Chłopy i Gąski. Przybywający tu turyści i kuracjusze mieli gdzie spać, spacerować, wypić kawę , zatańczyć, spotkać kogoś miłego. W Sarbinowie poznałem miłą Jolę Kowalską, studentkę Uniwersytetu Wrocławskiego, z którą spędziłem wiele wieczorów, a później spotykaliśmy się w Warszawie i we Wrocławiu. Z każdej praktyki czy obozu „przywoziłem” jakąś melodię, z Sarbinowa „Mały kwiatek”!  Choć Sarbinowo ze wszystkich praktyk  wspominam    najmilej   jednak  moja  niefrasobliwość   mogła   skończyć   się   tragicznie… Ach co to były za czasy. Młody silny, sprawny, wydawało mi się, że mogę przenosić góry! Ale zwykle zbytnia  pewność siebie to towarzysz pychy. Pewnego popołudnia Witek i Grzegorz, świetni  pływacy  ruszyli w kierunku morza wzbudzając ogólną sensację. Przecież była to już druga połowa września, woda w Bałtyku była bardzo zimna, nikt się już nie kąpał, a ponadto nad głowami wisiały ciemne, ołowiane chmury i wiał silny wiatr od morza. Zdjąłem spodnie i popędziłem za Witkiem i Grześkiem. Gdy wchodziłem do wody początkowo  odczuwałem potworne zimno, ale im bardziej oddalałem się do brzegu znikało uczucie chłodu. Czy to możliwe? Ale po chwili organizm przystosował się do tej temperatury, ba miałem wrażenie jakby woda miała z + 50.0C.  Koledzy zatrzymali się, a ja uczyniłem jeszcze kilka kroków. Gdy się odwróciłem stwierdziłem, że do brzegu jest już z 50 m. To daleko, trzeba wracać! I w  tym momencie zalała mnie fala. Łyknąłem trochę słonej, lodowatej wody. Powtórzyło się to jeszcze ze trzy razy i nagle pojawił się problem, brzeg i dno zaczęły się niebezpiecznie „oddalać”. Strach, przerażenie zaczęły paraliżować moje ruchy, traciłem siły. Witek, ratownik pływacki  z Jarosławia zauważył, że coś ze mną dzieje się niedobrze, chciał pomóc, ale ambicja nie pozwoliła mi z niej skorzystać. Na szczęście w  pobliżu był falochron, jakoś dotarłem do niego i po kamieniach doczołgałem się do brzegu. Wyszedłem na brzeg kompletnie wyczerpany i zmarznięty czując  „ciężar spojrzeń” kilkudziesięciu par oczu studentów, profesorów i przygodnych wczasowiczów. Nie wiem czy patrzyli na mnie z uznaniem, podziwem, a może raczej ze  współczuciem?

Podobno gdy ktoś kąpie się pierwszy raz w morzu i ma kłopoty to znaczy, że morze go nie lubi. a dla mnie była to pierwsza kąpiel w Bałtyku, na szczęście wcześniej kąpałem się w Morzu Czarnym.    

      Po wakacyjnych praktykach, obozach i szczęśliwie zakończonej letniej sesji  ( poprawkowej  do 31 października ) nadeszła jesień. Kiedyś dla studentów była to pora złazów i rajdów studenckich. Może pogoda na wiosnę i jesienią była bardziej sprzyjająca? Szczęśliwie zostałem wybrany do Rady Uczelnianej ZSP i zadeklarowałem swą działalność w sekcji turystycznej.  W czasie przerwy międzysemestralnej w lutym 1965 r. Rada Naczelna ZSP zorganizowała obóz szkoleniowy w Dusznikach Zdroju dla działaczy uczelni warszawskich. Jednym z wykładowców był Czesiu Wajrak, kolega z wydziału. Po skończeniu „geodezji” studiował na wydziale Elektroniki, a po latach był sędzią głównym Wyścigu Pokoju. Ten sam Czesiu organizował zbiorowe wyjścia studentów G i K na stadiony zapewniając poprzez masowość naszemu wydziałowi I miejsce na uczelni w organizowanych co roku Spartakiadach Tysiąclecia. Największym rywalem był wydział Komunikacji, w której liderem był Jacek Gmoch, niegdyś znakomity piłkarz i trener. A wracając do obozu ZSP, wydaje mi się, że nigdy wcześniej, ani nigdy później nie miałem tyle sił, energii co na tym obozie. Po powrocie do Warszawy od razu zapisałem się na Kurs Organizatorów Turystyki. Niestety  brak czasu sprawił, że  niewielkie były moje dokonania w tej dziedzinie, jednak zasmakowałem w wiosennych złazach Politechniki w okolicach Warszawy i  jesiennych Rajdach Studenckich.  

 Na jeden z nich, Rajd Nocny AGH zaprosiłem  byłego wychowawcę z internatu Władysława, ale ten jakoś wymigał się proponując udział swojej siostry Marii. Dla  Marii  dwa lata starszej, muzyka, absolwentki Konserwatorium w Katowicach nadeszła pora by pomyśleć o ułożeniu sobie życia?  Poznała mnie kilka lat wcześniej jako nauczycielka w Szkole Muzycznej w Jarosławiu, i zapewne uznała , że warto mi się bliżej przyglądnąć. Po słodkim powitaniu w Piwnicznej podświadomie czułem czym się to może skończyć i niestety nie myliłem się. Pożegnanie było już swoistym wyznaniem, że nie jestem jej obojętny i będzie jej miło jeśli przyjmę zaproszenie do Krakowa… Osiem miesięcy później w najpiękniejszej barokowej świątyni miasta braliśmy  ślub, dwa lata później w pobliskim sądzie Plac Na Groblach sąd orzekł rozwód, z winy powódki!  To przykry epizod w moim życiu, a plusy, zamiast po studiach wyjechać nad morze do Szczecina, skąd brałem stypendium znalazłem się w Stołecznym Królewskim Mieście Krakowie. Tu z niemałym powodzeniem mogłem kontynuować swe turystyczne zainteresowania, które z upływem czasu przemieniły się w pasję przewodnicką i podróżniczą!

Zainteresowania historią i krajoznawstwem pojawiło się u mnie już na początku studiów. Gdy dla studentów  III roku Politechniki zorganizowano wykłady fakultatywne z zakresu historii sztuki, należałem do nielicznych słuchaczy nie tylko z naszego wydziału. Pewnego razu na wykładzie z kilku tysięcy akademików ( ok. 6.000 ) nie pojawił się nikt, nikt poza mną! Wykładowca z rozbrajającą szczerością powiedział: „gdyby było trzech studentów to byłby wykład, ale proszę się nie martwić, puszczę panu film!”  Pamiętam, pusta Mała Aula Politechniki Warszawskiej i ten film  „Grota Lascaux”!  Ten „wykład” był ostatnim tego cyklu. Czułem pewien niedosyt, liczyłem, że będą wykłady o Warszawie. Przecież uczestnicy to głównie mieszkańcy akademików, a więc z poza stolicy. Niestety.   Nim przyjdzie pora na wyjazd do Szczecina ( brałem przez półtora roku stypendium fundowane z tamtejszego OPGK ) chciałem poznać bliżej miasto swych studiów. Taką możliwość dało organizowane przez Muzeum Historyczne  Studium Wiedzy o Warszawie. Uczestniczyłem w kilku ciekawych wycieczkach, wysłuchałem wielu interesujących wykładów, poznałem  ciekawych ludzi. 

Niekonwencjonalną formą poznawania miasta była praca w Spółdzielni Studenckiej „Bratniak”. Nie mając żadnego wsparcia finansowego ze strony rodziny już na trzecim roku studiów zmuszony byłem pomyśle

 o pracy zarobkowej. Taka potrzeba pojawiła się szczególnie na piątym roku gdy ze względu na plany małżeńskie zrezygnowałem ze stypendium fundowanego. Nie było możliwości „odzyskać” normalnego stypendium,  a moje potrzeby ze względu na przygotowania do ślubu znacznie wzrosły! Raz  na  semestr  można  było  otrzymać  500 zł.  zasiłek,  ale  to była kropla w morzu moich  potrzeb. Wspominam z niemałym sentymentem pracę w „Bratniaku”.  Gdy tylko miałem wolny dzień, schodziłem pierwsze piętro i tam przed biurem spółdzielni zajmowałem kolejkę. O godzinie 8.00 rozpoczynano przydział zleceń. Część  zgłoszono już wcześniej, a reszta wpływała w miarę upływu czasu.  Z reguły była to loteria. Nigdy nie było wiadomo gdzie się pojedzie i co trzeba będzie robić. Oczywiście, że były zlecenia bardzo atrakcyjne ( dla swoich! ) i mniej opłacalne. Wspomnę o kilku bardziej interesujących:

- Kiedyś było zlecenie  dla kilku studentów na tydzień  do wyładunku transportu wyrobów rzemiosła artystycznego z Chin. Do magazynu obejmującego kilkanaście pomieszczeń  w trzeciej kondygnacji  pod Pałacem Kultury przywożono codziennie ogromne skrzynie. Trzeba było je rozładować.  Były w nich miniaturowe figurki z kości słoniowej, pozłacane rzeźby ze srebra, naczynia i obrazy z laki malowane i wysadzane macicą perłową.  Właściwie nie było żadnej kontroli przy wyjściu, nie przyglądano nam się w czasie pracy, a nie trzeźwiejący pan magazynier pilnował tylko jednego pomieszczenia, w którym nie wiadomo dlaczego znajdowały się najbardziej markowe alkohole z całego świata. Wszystko można było wynieść, ale nie wódkę!

 - W czasie wizyt w warszawskich zakładach pracy można było się zorientować jak pracowało się w PRL-u. Pewnego poranka przywieziono nas do  zakładu pracy na Pradze. Magazynier polecił  rozładować wagon mocznika w workach po 25 kg.  i znikł na kilka godzin. Około południa wagon był pusty. Jeden z robotników, który przyglądał nam się przez chwilę zdumiony tempem pracy powiedział , „Panowie i co dobrego żeście zrobili, my ten wagon rozładowywalibyśmy cały tydzień!”

- Najwięcej zleceń było pod koniec roku. Trzeba było wydać wszystkie pieniądze by w przyszłym nie ograniczono limitu. Podobnie było na wiosnę 1968 r. , kiedy w dowód uznania za udział w tzw. „Rozruchach marcowych”  taksówkarze wozili studentów gratis,  kelnerzy nie pobierano opłat w kawiarniach,  kierownicy zakładów pracy wcześniej zwalniali studentów z pracy by nie spóźnili się na wiec, lub…   Pod Rivierę podjechała nyska. Wsiadłem do niej z kolegą, nieco starszym, weteranem. Zawieziono nas gdzieś na Dolny Mokotów i tam kierowca zaprowadził nas do biura.  Kierownik wyprowadził nas na zewnątrz, pokazał składaną drabinę. Zanieście ją do tej hali (odległej o ok. 100 m.) i przyjdźcie do mnie. Po ok. 5 minutach zjawiliśmy się przed kierownikiem. Panowie koniec pracy, dajcie zlecenie. Ile godzin wpisać? Mnie dosłownie „zatkało”! Śmiało panowie nie krępujcie się, proszę ile? No ile, 150, 200 godzin? Myśleliśmy, że kierownik żartuje.  Przez chwilę trzymał długopis nad kartką papieru i czekał, po czym  kolega półgłosem bąknął,  sto osiemdziesiąt. Urzędnik bez namysłu wpisał sto osiemdziesiąt!

V rok studiów. Niezbyt pomyślnie rozpoczął się 1968 r. Święta Bożego Narodzenia  i Nowy Rok skorzystałem z zaproszenia Marii i spędziłem je w Krakowie. W lutym zdałem ostatnie egzaminy i jako temat pracy magisterskiej otrzymałem „Mapę panoramiczną Beskidu Niskiego”. Wiązało się to z obozem naukowym, który prowadziłem w czasie przerwy międzysemestralnej. Niestety fatalna pogoda ( nieustanne mgły ) sprawiły, że nie udało się zrobić dostatecznie dużo, dobrej jakości zdjęć i później miałem problemy. Właściwie to zawsze miałem żal do siebie, że nie wziąłem tematu, który bardziej mi leżał i byłby bardziej przydatny: „Sieć komunikacyjna Warszawy”. 

Na domiar złego już pod koniec stycznia rozpoczął się ferment w środowisku studenckim, którego apogeum miało miejsce 8 marca. Tzw. „Rozruchy marcowe” sprawiły, że na  wielu wydziałach Politechniki  chwilowo zostały zawieszone zajęcia. Ponadto udział w wiecach ulicznych i uczelnianych, w strajku okupacyjnym 21/22 marca, wyjazdy do Krakowa oraz  organizacja Instytutu Reprodukcji Kartograficznej przez promotora mojej pracy magisterskiej prof. Felicjana Piątkowskiego sprawiły, że nie było możliwości skupieniu się na pisaniu pracy magisterskiej.  Dodać muszę, że z konieczności więcej pracowałem zarobkowo,  w związku z planowanym na czerwiec ślubem w Krakowie, a przecież bardzo angażowałem się w akcje protestacyjne „Marzec 68”. Ten temat omówiony jest w innym miejscu.  Wolnego czasu nie było zbyt wiele, więc starałem się go maksymalnie wykorzystać. Jak na początku studiów niemal co tydzień odwiedzałem  Teatr Wielki ( cykl oper- Opera Viva ), tak przed ich  ukończeniem stałem się bodajże największym bywalcem teatrów. Na stołówkę studencką przychodziła starsza pani z plikiem biletów do różnych teatrów. Nawet na kieszeń studencką były one śmiesznie tanie.  W Warszawie było wówczas ok. 30 teatrów, więc niemal codziennie można było odwiedzać inny. Myślę, że jesienią 1968 r. każdego tygodnia odwiedzałem 2 lub trzy teatry. Nigdy wcześniej, ani nigdy później nie oglądałem tyle ciekawych filmów. W Rivierze działał wówczas Dyskusyjny Klub Filmowy, który prowadził  znany reżyser i krytyk filmowy Stanisław Janicki. Po wielu latach zauważył mnie przed wejściem do Katedry Wawelskiej i powierzył  tytułową rolę Interrexa  w filmie edukacyjnym  „Rapsod królewski”.  

Reasumując  odnosi się wrażenie, że czegoś typowego w moim, życiu studenckim brakowało? Byli tacy, którzy starali się mnie zabrać do jakiegoś klubu studenckiego by się trochę zabawić, ale nie dałem się namówić. Może ze dwa razy byłem w najsłynniejszych wówczas klubach studenckich Warszawy: „Hybrydy” i w Klubie Politechniki  „Stodoła” gdzie wówczas gwiazdami byli Jan Pietrzak i Jonasz Kofta. Byłem trochę nieśmiały, nie miałem talentu do tańca i śpiewu więc nie chodziłem na dyskoteki, nawet do klubu „KWADRAT” w Rivierze. Zamiast tego sobotnie i niedzielne wieczory z reguły poświęcałem na pisanie listów… 

 23 grudnia o 9.00  zdawałem egzamin dyplomowy. 24  w przeddzień Bożego Narodzenia zaplanowałem przylot samolotem do Krakowa. Przybyłem na lotnisko, kupiłem bilet lotniczy, ale ze względu na silną mgłę na lotnisku Balice lot odwołano.  Zamiast samolotu podstawiono autobus. Do Krakowa przyjechałem wieczorem i od razu zasiadłem do stołu wigilijnego!

To był ciężki rok!

                              Koniec

